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w  epoce odrodzenia.

Kulminacyjnym punktem  historyi ludzkości jest hi- 
storya papieztwa. Od chwili, kiedy Piotr, ubogi rybak z 
Galilei, w cieniu tronu cezarów namioty swe rozbił, całe 
społeczeństwo ludzkie kupi się w około mężów, którzy byli 
jego następcami i sługami sług Bożycli się mianowali. 
Papieże też są rzeczywiście przewodnikami ludzkości ochrzco- 
nej, są naczelnikami społeczeństwa dusz. Z icli to tronu 
wypływa źródło prawdy i łaski, ożywiające św iat, jak nie
gdyś skała uderzona laską cudowną przez Mojżesza spra
gnionym synom Izraelowym dostarczyła czystej wody wśród 
spieku pustyni. Wszelkie wielkie walki rozbrajały się w 
Rzymie; ztam tąd w rozlicznych chwilach dziejowych roz
brzmiewał glos rozstrzygający stanowczo wszelkie intele
ktualne spory ludzkie. Tak e>aniu reformy moralne znaj
dują zawsze poparcie u Papieży, zapewniające im przychylne 
w świecie przyjęcie. Kie wielkiego w świecie duchowym 
się nie dzieje, coby nie wychodziło z Rzymu, albo doń 
nie wracało; jest to ognisko, z którego tryska światło na 
wsze strony, jest to ocean, do którego spływa cała ludz
kość.

W  olec tego zjawiska niezrównanego w świecie sta- 
wają ze zdumieniem nawet nieprzj-jaciele Kościoła i P a
piestwa, innowiercy, którzy tej zagadki, jaką protestantyzm 
z Kościoła katol. przez swe odstępstwo uczynił, rozwiązać 
nie umieją. Sławny historyk angielski Macaulay oddając 
Rankego „historyą Papieży11 swym ziomkom przed laty 46 
na w lasność^tak pisze: „Treść tej książki wydawała nam 
się zawsze nadzwyczaj zajmującą. Zkąd to poszło, że pro
testantyzm  iak wiele a jednak nie więcśj uczynił? zkąd to 
poszło, że Kościół rzymski wielką część Europy utracił, 
a następnie nie tylko przestał tracić, lecz faktycznie pra
wie połowę z tego napowrót odzyskał, co był utracił? jest 
to niezawodnie nadzwyczai ciekawe i ważne pytanie. Kie 
było nigdy i nie ma na tśj ziemi dzieła ludzkiej (?) poli
tyki, któreby na tak uważne badanie zasługiwało, jak rzym
sko katolicki Kościół Dzieje tego Kościoła łączą dwie 
wieik epoki ludzkiej cywiiizacyi. Żadna inna instytuoya 
się uie ostała, któraby ducha zwracała do czasu, gdzie dym 
kadzideł wznosił się jeszcze z panteonu, girafy i tygrysy 
po amfiteatrze Plawiusza skakały. Kajduuniejsze dynastye 
królewskie są dopiero od wczoraj, jeśli je z genealogicznem 
drzewem Papieży rzymskich porównamy. Ten ród w nie
przerwanym szeregu śiedzić możemy od Papieża, który w 
19 wieku wieku Loronował Napoleona, aż do Papieża, który 
w 8 wieku kładł koronę na skronie P 'pina; i ten wzniosły 
ród książęcy ciągnie się dalej ieszcze wstecz po za Pipina 
dopóki się nie zgubi w mroku legendy (?). Republika we
necka zbliża się doń co do wieku najwięcej. Lecz repu-

s blika wenecka, porównana z Papieztwem, była nowsza; re 
publika zginęła, a Papieztwo istnieje dotychczas. Papieztwo 
istnieje jeszcze dzisiaj, nie w gruzach, nie jest jakimś sta
rożytnym zabytkiem, lecz pełne życia i siły młodzieńczej. 
Jeszcze Kościół katol. wysyła na krańce ziemi równie gor
liwych apostołów i misyonarzy, jak byli ci, co z Augusty- 

| nem na ziemię angielską wstąpili w K en t, i stawia czoło 
i i walczy z nieprzyjaznymi królami w duchu, w jaknn się 
i opierał Attyli. Liczba jego dzieci jest większa, aniżeli w 

którejkolwiek z dawniejszych epok. Zdobycze jego w no- 
| wym świecie przeważyły znacznie to, co w starym świecie 
| stracił. Jego duchowna potęga rozciąga się w dalekie kraje, 

leżące pomiędzy równinami Missouri ' przylądkiem Horna, 
| któ”e po wieku mogą posiadać ty lu  mieszkańców, ilu ich 

dziś Europa liczy. Członków tego społeczeństwa jest z pe
wnością nie mniej jak 150 milionów i trudnoby było udo
wodnić, że wszystkie inne wyznania chrześciańskie razem 

| do 120 milionów dochodzą. Żadnej też nie spostrzegamy 
oznaki, któraby bliski koniec jego długiego panowania za- 

. powiadała.11
Postęp w ocenianiu Papieztwa, jego wielkiego posłan

nictwa i niezmiernych zasług, położonych około społeczeń
stwa ludzkiego, jest pomiędzy dziejopisarzami obcymi Ko- 

j ściołowi katol widoczny. Dla Rankego nie jest już Panie- 
ztwo antychrystem , wcieleniem wszystkiego złego, za jakie 

I je reformatorzy w pierwszym szale apostazyi okrzyczeli; 
jest ono w oczach jego przynajmniej wspaniałą potęgą po
lityczną ludzkiego pochodzenia, która, chociaż na oszukań- 

| stwie i żądzy panowania się opiera, wiele dobrego zdziałała.
Macaulay przyznaje Papieztwu pomiędzy wielkiemi cywili- 

| zacj/jnemi potęgami niezaprzeczenie pierwsze miejsce. Pó
źniejsze protestanckie dziejopisarstwo dalej ieszcze poszło 
w uznaniu zasług Papieztwa. Zwróciło zaś ono głownie 
z wielkiem zamiłowaniem uwagę swą na epokę odrodzenia, 
to jest na owe szczególniejsze stosunki, któremi Papieztwo 
starożytną kulturę niejako z nauką, sztuką i, oświeceniem 
nowoczesnego świata spoiło.

W historyi Papieży, jeśli jest chwila uroczysta i sta
nowcza, to ta, z którą się rozpoczyna świat nowoczesny. 
Wieki średnie się rozprzęgają, poezya trubadurów, D Pina 
Comedia i Kibelungów, zdaje się zam arła na zawsze; czasy 
scholastyki przeminęły. Ludzkość szuka nowych dróg. Kró
lowie skupiają w swych rękach wszelką władzę w społe
czeństwie; usiłują organizować narody coraz potężniejsze, 
korzystają ze wszelkich sposobności, aby nie tylko opano
wać wszelkie sprawy doczesne, lecz pragną pochwycić w swe 
ręce to, czem żyją dusze. Schizma zachodnia po 70 latach 
niewoli awiniońskiej zmniejszyła znacznie urok polityczny 
Papieztwa, Papieże widzą przeciw sobie występujący wpływ 
władzy świeckiej i uczonych pisarzy na pół pogańskich od
rodzenia; społeczeństwo pierwsze czyni próby zeświecczenia 
się, usiłuje się zorganizować po za Kościołem, a nad Eu
ropą panuje jakieś zdenerwowanie m oralne, otwierające na 
rośeież wrota dla skeptycyzmu i rewolucyi.
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Na tę epokę odrodzenia rzuca się przeważnie dziś dzie- j  
jopisarstwo protestanckie. Odrodzenie, włoski humanizm, 
papiezki mecenat wielki wywierają urok na nowoczesnego j 
ducha. Cała nowsza liLtorya sztuki, literatury i kultury 
odbywa choć ze wstrętem pielgrzymkę do Kzymu i nie
dawno byliśmy świadkami osobliwszego widowiska, że pro- \ 
testanci niemieccy zaklinają dzis iejszyeh lochów, aby przecie | 
historycznego Rzymu, najsłynniejszego pomnika cywiliza
cyjnego Europy, w zbrodniczej żądzy nowości nie burzyli 
do szczętu. Gdzie jednak w tym  "świetnym obrazie kultury 
właściwy, istotny charakter Papieztwa się przebija, jego 
nauka i panowanie, jego nadprzyrodzone posłannictwo i po
waga, tam  niestety i dzisiejsze protestanckie badanie cofa 
się z obawą i milczy, albo ponawia w sprzeczności ze sobą 
sam ym , skargi, zarzuty i protesty, które o niczem mniej 
jak o wolności ducha świadczą, lecz za to tym więcej o sile , 
przesądu, ktofego nawet dotykalne dowody rozproszyć nie 
zdołają. To co wielkiego i dobfego epoka odrodzenia po- j 
daje, zapisują tedy na rachunek rozwijającego się i postę
pującego wciąż ducha ludzkiego, wszystko co złego i nie
fortunnego w tym czasie się wydarza, przypisywane bywa 
Papieztwu; wszystkie zbawienne skutki, jakie odrodzenie wy- i 
wolało, uznawane są za przedwstęp i przygotowanie do nie
mieckiej reformacyi, wspaniały mecenat Papieży przeciwko 
nim samym bywa zwracany i w przyszłości nowe odrodzę- ' 
nie zapowiadane, które wśród ponowionego protestu prze

ciwko Papieztwu, wolne chrześciaństwo z elementami sta
rożytnej oświaty m a połączyć.

Papieże*łtej epoki przedewszystkiem są zaczepiani i za- i 
poznawani. Zarzucano im, że nie rozumieli swej epoki, że 
uchybili swym obowiązkom, że sił swych zużywali na bez- j 
płodne walki, zamiast zająć lub zachować swe stanowisko 
na czele ludzkości. W  ich to rękach, mówią historycy 
protestanccy, stal się Kościół rzymski wielką prostytutką,
0 której mówi L uter swym językiem apokaliptycznym. Po
zwolili wedrzeć się tylu nadużyciom, popełnili tyle błędów
1 zbrodni, tak smutnie zaniedbywali a zarazem tak hanie
bnie uciskali ludy katolickie, że wywołą‘ć musieli koniecznie 
rewolucyą 16go wieku. Któż z nas nie słyszał i nie czytał 
niezliczone razy podobnych obelg i potwarzy?

Prząciwko tem u fałszowaniu historyi wystąpi1 w osta
tnich dniach historyk katolicki w Niemczech, ks. dr. Lu
dwik Pastor, aby oddać hołd prawdzie, spotwarzonych z tego 
czasu Papieży oczyścić z niesłusznych zarzutów i wykazami : 
jak błogosławiono i w tw n czasie rozwijał: dla społeczeń
stwa działanie. Dzieło jego*) oddaje niepomierną usługę 
historyi i prawdzie historycznej, opowiadając dzieje Papieży 
z tego czasu. Z tego ważnego dzieła podajemy tu obszer
na jsze sprawozdanie.

Od tego kr} tycznego punktu, gdzie protestanckie stu- 
dya z drogi przedmiotowej prawdy zbaczają, rozpoczyna się 
pierwszy tom „historyi Papież] “ dra Pastora, aby z jasnej, 
pełnej barw powierzchni peryodu odrodzenia wnikać" głębiej 
w jego przycz}tiy i śledzić te pogmatwane nici, którennjego 
polityczne i kościelnJfcżyeie z Papieztwem się łączy. Za
m iast z historykami kościelnjmi przedstawić ten czas z re
ligijnego i dogmatycznego stanowiska, to autor nasz stawia j 
się podobuie jak nowsi historycy świeccy na peryferyi ze- j  
wnętrznego zjawiska, zbiera, bada i łączy wszelkie rezultaty 
ich studyów , i idzie dalej naprzód, dokąd protestantyzm i 
swym wyznawcom iść nie pozwala. Ogromny materyal, 
który już Yoigt, Lurckkardt, Gregorovius, Geiger, Eeumcnt, 
i inni w7 celu przedstawienia i scharakteryzowania tego pe- i 
ryodu zebrali, w dziele Pastora nie tylko zlany wjednę ca- i 
lość, lecz na nowo zbadany i uporządkowany, pod wielu wzglę-

t )  Geschichte der P a pste  im  Z e ita lter  der 1ienaissauce bis 
nur W a h l P iu s  I I  Freiburg. Herder 1886.

darni zgłębiony, zbogacony i rozszerzony, już to przez wy
zyskanie wszelkich kościelno-historycznych i kościelno-poli 
tycznych momentów, już też przez korzystanie z wszelkich 
nowszych specyalnych dziel i monografii o czasie odrodze
nia, a wreszcie przez najrozleglejsze studya archiwalnych 
źródeł i krytykę. Spis dokładny dzieł, jakie autor miał 
pod ręką, oraz niezliczona ilóść uwag świadczy o rozleglej 
znajomości literatury, pilności i starannuści historyka; inny 
spis wykazuje 106 archiwów i zbiorów rękopiśmiennych, 
z których autor korzystał, a szczególniej archiwa i biblio
teki w Florencyi, Medyolanie, Paryżu, Rzymie, Siena, W e
necji, Wiedniu, a nawet mniejsze zbiory od Gniezna i Zeitz 
aż do Neapolu; w dodatku podanych p e s t 86 niedrukowa- 
nycli dotychczas dokumentów i archiwalnych notatek.

Mamy o wieku XVI i X V II dzieło Leopolda Rankego
I)ie romischen Papstef o którem wspominaliśmy wyżej, które,
0 ile od bezstronnego choć protestanckiego autora można 
było oczekiwać, dość sprawiedliwie o Papieztwie mówi i 
które okrzyk podziwu wyrwało z duszy Macaulaya. Lecz 
żaden katolik nie odważył się dotychczas na tak olbrzymi 
a ważny przedmiot. Co więcej, jakakolwiek jest zasługa 
w tym  względzie Raukego, ukończył on swą księgę w chwili, 
g d j wiele archiwów europejskich jeszcze swych tajemnic 
na światło dzienne nie wydawało. Archiwa watykańskie 
przedewszystkiem nie były jeszcze otwarte dla profanów. 
Ani Rankę, ani Gregorovius, ani Creighton, L ’Epinois i Reu- 
mont nie mogli korzystać z tych skarbów. Dzięki wspa
niałomyślności Leona X III możemy dziś pozuać historyą 
Papieży aż do najskrytszych tajem nic; w archiwum waty- 
kańskiem poznamy Papieży, juk siebie samych przedsta
wiają i osądzają, i nie potrzebujemy się niepokoić o wer
dykt historyi.

W  przedstawieniu obszernego m ńteryalu idzie Pastor 
w ślady Janssena swego nauczyefela; jest to po większej 
części ze źródeł samych poskładana mozaika, najwierniejsze 
ich odbicie, — ugrupowanie powstaje samo z siebie. Da
leki jest on od marzycielstwa, w któręgniejeden historyk od
rodzenia popadał, jak i od wstrętu i obawy, objawiającej się 
wielokrotnie w katolickich kolach. Wskazuje on rzetelnie
1 prawdziwie na chwałę i niebezpieczeństwa epoki odrodze
nia: na fałszywe odrodzenie, wskrzeszające pogaństwo czcze 
i strupieszale, i odrodzenie dążące do połączenia religii obja
wionej z uajszlachetniejszemi dążnościami ducha ludzkiego, 
które zabrać chce starożytności klasyeznój urok nieśmier
telny piękności, aby nią przyozdobić nauki ewangelii. „ Jest 
to opinia ciasna i powierzchowna, mówi Pastor, widzieć 
wszystko złe w ruchu odrodzenia, ponieważ pokazały się 
tam  niebezpieczeństwa dla wiary i obyczajów; w każdym 
razie nie jest to opinia urzędowa Kościoła katol. Jak  w 
średnich wiekach okazywał się Kościół i w 15 wieku prote
ktorem wszelkich wielkich postępów intelektualnych, po
został stróżem całój prawdziwej cywilizacyi. Pozostawiał on 
zwołenniKom odrodzenia wszelką możliwą wolność , wolność 
wywołującą zdziwienie w epoce takiej jak  nasza, która stra
ciła jedność wiary. Jeden tylko raz w całym tym  peryo- 
dzie powstali Papieże przeciw odrodzeniu, gdy chodziło o 
haniebną gloryfikacyą niemoralności pogańskiej. Papieże, 
stróże najwyżsi moralności, nie mogli w obec tego zacho
wywało milczenia.1' W  ten sposób opowiada Pastor historyą 
odrodzenia, ozem była w rzeczywistości, i z tego się poka
zuje, że me przedstawia ono ańi zenitu clirześciańskiej oświaty, 
ani zagłady clirześciańskiej moralności, ani nieba idealnej 
kultury, an też przepaści najstraszliwszego ześrieczczema 
i spogańszczenia, — że raczej jak każda mna epoka liisto- 
ryczno-kościelna ma swoje jasne i ciemne strony, że właśnie 
to co jest świetlistem, ujmuje serca i podnosi umysł, łączy 
się ściśle z działaniem Papieży, natom iast ciemne strony 
po największej części z zaciekłej pochodzą przeciw Papieztwu



opozycji i rzadko kiedy blask wzniosłej misyi Papieztwa 
zaciemniają i że wtedy jeszcze zastosować można doń zdanie 
św. Leona: cujus etiam dignitas in indigno haerede non 
cieficit. Słabości i błędy są nieodłączne ludzkiej naturze, 
dla tego niejedna postać Papieża z tych czasów jest nieco 
zeszpecona, autor odkrywa wszelkie wady i ułomności bez 
wahania, lecz ich godność i posłannictwo pozostaje nie
tknięte, i podczas gdy Papieztwo obejmuje mecenat nad li- i 
teraturą i szruką, nie wypiera się w swych rządach na chwilę 
żadnego z owych wysokich ideałów i celów istotnych, do 
których urzeczywistnienia w społeczeństwie zostało powołane.

Gdzie właściwie historya odrodzenia się rozpoczyna, tru- j 
dno oznaczyć. Kościół od pierwszej chwili swego wystąpie
nia wziął w swe usługi grecko-rzy mską oświatę ówczesnego 
świata. Mowa Bzy mian została językiem kościelnym, ła 
cińska i grecka literatura głównym żywiołem wykształcenia j  
jego pierwszych ojców i nauczycieli, nauka świecka upadają
cego państwa rzymskiego była częścią skarbu naukowego, jaki 
germańskim i słowiańskim ludom Kościół w spuściznie prze
kazał. Cala zachodnia cyw uzacya spoczywa na pokojowem j 
zlaniu się starożytnych rzymsko-greckich elementów oświaty 
z własnościami narodowemi rozdzielających sifflludów, pod I 
uszlachetniającym i uświęcającym wpływem Kościoła i jego j 
insty tucji. Wprawdzie klasyczna oświata już była głęboko > 
upadla w cesarstwie rzymskiem, gdy Kościół wyszedł z ka
takumb, a w gwałtownych wstrząśuieniach następnych wie
ków jeszcze bardziej się zaciemniła, wprawdzie w Kościele j 
pojawiały się raz po raz dążności do zupełnego zerwania 
z klasyczną oświatą i postawienia w miejsce klasyków bi- \ 
blii i religijnej literatury jako formalnego środka wykształ- I 
cenią; lecz ten kierunek, przez Ojców kościelnych samych i 
zwalczany, nie odniósł zwycięztwa, clirześciański humanizm 
Bazylego i Augustyna pozostał normą szkoły kościelnej, 
tylko przy rozwoju kościelnej filozofii i teologii piękna for
m a ustępować m usiała naukowej treści, podczas gdy lite
ra tura  i sztuki piękne więcej na właściwej narodowej pod
stawie się rozwijały. Odrodzenie — jeśli tak nazwiemy 
pielęgnowanie starożytnej oświaty — nie umarło jednak, 
towarzyszyło ono i wspierało rozwój literatur narodowych, 
sztuk i chrześciańskiej nauki. Gdy ta  ostatnia przez wiel
kich scholastyków w głównych i istotnych częściach zbu
dowana została, znalazł się poeta, który piękną formę w 
zupełnie humanistycznym duchu do uwielbienia głębokiej 
treści idei zużył. Dante stoi na przełomie nowego czasu. 
Jakkolwiek jeszcze na wskroś kościelny, religijny i teolo
giczny, wciela on w sobie jako świecki nową epokę, w któ
rej już nie kler opanowywać będzie cale życie duchowe, 
lecz nauka świecka i sztuka przez świeckich pielęgnowana 
będzie. W  Dantem  jeszcze humanizm jak najściślej ze 
scholastyką połączony. Słusznie dla tego rozpoczyna P a 
stor swe przedstawienie od Petrarki i Boccacio, w których 
humanizm wyraźniej i stanowczej jako samodzielny kieru
nek się objawia i zarazem dwie drogi sobie obiera, które 
są sygnaturą całej przyszłej epoki: prawdziwego chrześciań- 
skiego i fałszywego, pogańskiego humanizmu.

Ani Petrarka ani Boccacio nie zrywają zupełnie w li
terackim swym zawodzie z Kościołem. Obaj żyją i umie
rają w Kościele, poddają się jego władzy, czczą go jako 
najwyższą insty tucją  cbrześciańskiego społeczeństwa. Lecz 
iuż w Petrarce poeta i literat usunął na bok filozofa 
i teologa, piękne formy więcej były miłowane i czczone 
od myśli, szacunek dla klasycznej starożytności wypychał 
i po części przyduszał chrześciańskie i narodowe elementa 
oświaty. W Boccacio objawia się chociaż nie w zasadzie to 
w praktyce pugański kierunek życia. Nieokiełznana żądza 
rozkoszy i przyjemności życia, bezmierna erotyka, epikurej- 
skie życie dławi wszelką poważniejszą oświatę, dopiero w 
starszym  wieku zwraca się genialny nowelista do umiar-
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kowańszego humanizmu. Cały zastęp utalentowanych pi
sarzy pielęgnuje to niebezpieczne nasienie, zasiane przez 
niego. Żal jednak przychodzi za późno. Valla, Beccadelli 
i Poggio podnoszą jego kierunek życia do system u, który 
otwarcie przeciw chrześciańskiej doskonałości w ślubach za
konnych wcielonej się oświadcza i głosi bez obawy wyzwo
lenie ciała. Pomimo wszelkich zboczeń i obłędów nie wy
stępują i ci tak grubo pogańscy humaniści z Kościoła. 
W iara broni ich od ostateczności, a niejednego z nich pro
wadzi znów na lepsze drogi. W obec tej rozwiązłości zmy
słowych żądz rozwijają cale zastępy świętych w życiu, sło
wach i czynach całą siłę chrześciańskicli ideałów. Pomiędzy 
tak ostatecznemi sprzecznościami, z jednej strony nmrozwiH 
źlejszego używania życia, a z drugiej bohaterskiego zaparcia 
świata, pogańskiego ubóstwiania władzy państwowej . naj
ściślejszego zmysłu kościelnego, bezmiernej czci dla staro
żytności a najtrzeźwiejszego pielęgnowania nauki scholasty- 
cznej, rozwija się na chrześciańskiej podstawie szlachetny, 
umiarkowany humanizm, który wprawdzie studya klasyczne 
po nad ich wartość objektywną ceni, lecz je zawsze chrze- 
ściańsltim ideom i celom życia podporządkowuje i zużywa 
ich ku dobremu. Pomiędzy przedstawicielami tego kie
runku odznaczają się Manetti, Traversari, L. Brum, G. Cor- 
raro, F. Barbaro, M. Yegio, Yittorino da Feltre i T. Pa- 
rentuccelli. Ostatni pod imieniem Mikołaja Y wstąpił na 
tron papiezki i ugruntował ten mecenat, który z stolicy 
chrześcittństwa na cale wieki stworzył punkt środkowy wszel
kiej humanistycznej i artystycznej oświaty.

To są mniej więcej główne zarysy ogólnego wstępu 
w dziele Pastora, który zarazem bliżej istotę odrodzenia 
(renaissance) objaśnia, jego głównych przedstawicieli i prze
wodników trafnie charakteryzuje, .i dokładnie rozróżnia wszel
kie momentu w tern jednem słowie odrodzenia zawarte, 
które dla jednostronnego pojmowania i oceniania tak do 
przesadzonych pochwał i przesadzonych nagan Papieztwm, 
za udział jaki w tem  odrodzeniu wzięło, dawało powód. 
Skoro się rozwikłają te wszystkie nici, ani całego odrodze
nia potępiać nie można, ani Papieży ganić, że humanizm 
zaprzęgli do usług Kościoła, a nawet sami na czele tego 
wielkiego ruchu umysłowego stanęli. Jakiżby udział mógt 
mieć w tym ruchu protestantyzm, i jakie zasługi ztąd dla 

j siebie poczytuje, trudno odgadnąć, chyba że każde nad- 
j użycie humanistycznej oświaty, wszelkie ześwieczczenie w ko

łach kościelnych, wszelką skłonność do pogańskich pojęć 
: za przedwstęp i przygotowanie reform acji uważaćby się 

chciało.
Przedstawiwszy w ten sposób istotę tak zw. odrodze- 

 ̂ n ia , przystępuje autor do swego właściwego zadania i po
daje najprzód historyą poprzedzającą bezpośrednio peryod 
odroazenia od 1305 — 1417 (I księga str. 53 — 1 5 9 )^ n a s tę ^  
pnie historyą początku tego odrodzenia za Papieży Mar
cina V i Eugeniusza IY 1417 — 1447 (II księga str. 163 
do 270), historyą utworzenia papiezluego mecenatu przez 
Mikołaja Y (III  kięga str. 273—490), wreszcie historyą 

i  wojny tureckiej, która za Kaliksta I I I  (1455 — 1456.) pier- 
 ̂ wszy świetny peryod włoskiego humanizmu pokrzyżowała.

Jakko lw iek  nasz  dziejopisarz zaw sze odrodzenie  jako  jed en  
j z najw ażniejszych  m om entów  h is to ry czn y c h  m a  n a  oku, to 

jed n ak  w szędzie p rzeb ija  głów ny cel jego  p rzed staw ien ia : 
owoż to  są  P ap ieże  owego cza su , ja k  dz ia ła li i p raco w a ł 

j d la  ogólnego eu ropejsk iego  życia  cyw ilizacyjnego, d la  w ło
skiej i ogoluej całego  św ia ta  p o lityk i i d la  sw ego jeszcze 
pow szechniejszego re lig ijno  kościelnego posłann ic tw a.

Mnóstwo nieporozumień i fałszywych pojęć w sprawie 
tego odrodzenia upada samo przez się w tym rozległym 
widnokręgu, w jakim  tutaj na Papieztwo patrzymy, Nieu 
występuje to odrodzenie w historyi jak deus ex machina,

| nie jest też nawet taką potęgą na ziemi, jaką ją  jednostronni
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literaci w jaskrawych harwach malować umieją; nie nadało 
ono Papieztwu samemu żadnego nowego kierunku i zwrotu; 
od Dantego śmierci 1321 aż do pontyfikatu Mikołaja V 
1447, a więc przeszło wiek cały jest ono jednem ze stu ; 
różnych czynników, z któremi Papieztwo liczyć się musiało, 
wielokrotnie bardzo podrzędny czynnik, który w obec wiel- j 
kich religijnych, teologicznych, politycznych i kanonisty- 
cznych kwestyi zupełnie z pola się usuwa. Niewola awi- 
niońska Papieży, niebezpieczeństwo zagrażające ich stano
wisku i władzy nad światem ze strony francuzkiego dworu, 
wstrząśnienie władzy papiezkiej i pogwałcenie jej przez za- 
leżbość od Francyi, zamieszki bez końca, jakie z tego po
wodu YYłocliy zawichrzyły, wielka walka Jan a  XXII z L u
dwikiem baw trskim, wielka sehizma, herezye Wiclefa i Husa, 
demokrat1, czne zachcianki na soborach w Pizie i Kostnicy, 
zażegnanie schizmy na ostatnim soborze: to wszystko są 
momenta dla duchowej kultury i losów Europy daleko wię*j 
kszej doniosłości, aniżeli wszelkie rymy Petrarki i nowelle i 
Boccacia, i owe wielkie humanistyczne igraszki, w których 
dziś tale wielu duchowego znaczenia owego czasu szuka. j 

Rozległe studya źródeł przez autora w długich latach 
odbyte, przyczyniły się nie mało do oświecenia pod nieje- j 
diiym względem obrazu epoki w ogóle wcale nieuroczego. j 
Papieztwo i w tym  czasie swe wzniosłe spełniło posłanni- , 
ctwo. Wielkie grzechy i błędy tych czasów' nie w Papie- > 
ztwie mają swe korzenie, lecz w żądzy panowania, chci- J 
wości, intrygach i gwałtach świeckich mocarzy, którzy nie- > 
ustannie przeszkadzali i krzyżowali działanie Papieży. Z pra
ktycznej polityki dopiero wyrosły owe teorye, które w De
fensor pacis Marsiglia uderzający pomnik znalazły, teorye 
idące daleko po za radykalizm L utra i Kalwina. Wszech
mocne cesarstwo chcieli postawić na miejsce chrześciańskiej 
ludów rodziny, tymczasem coś przeciwnego osiągnęli. Cesar
stwo spadło do najniższego stopnia poniżenia, duch buntu 
i rewolucyi przemknął masy i wyw'ołal brutalno-rewolucyjne j 

herezye Wiclefa i Husa; ten sam duch rewolucyi wtargnął 
w łono soborów i wywołał tu  bezpożyteczne walki prze
ciwko prymatowi, zamiast coby wszelkie kościelne organa 
w hierarchicznej harmonii wspólnie w interesie reformy < 
Kościoła i najwyższych spraw ludzkości działały. Podczas 
tych bolesnych walk, w które Kościół równocześnie przez 
moszczeniu władzy państwowej, herezyi i schizmy został 
zawikłany, wtargnęli pierwsi reprezentanci humanizmu, po
między mmi rozpasany Poggio, jako biegli i zręczni styliści, 
do pap. kancelaryi i lekkomyślnem życiem i działaniem po
mnażali tylko zamieszanie, zagrażające żywotnemu nerwowi 
Kościoła, nauce o prymacie i władzy papiezkiej.

(Dokończenie nastąpi.)

Z praktyki pastoralnej.

K ilk a  u w a g  o p ostęp ow an iu  z  d z iećm i w  k onfe-  
syon a le. (Dokończenie.) ;

2. P o u c z a n i e  o artykułach wiary, które każdy Chrzo- 
ścianin znać m usi, aby mógł przyjąć godnie i ważnie Sakrament 
Pokuty, na  spowiedziach dzieci chyba tylko wyjątkowo okaże się 
koniecznem, juk u dzieci duchowo upośledzonych, lub takich co 
dla choroby albo innych przyczyn na naukę relig ii uczęszczać j 
nie mogły. W  takich przypadkach jodnakże daleko lepiej liaUKę 
tę konieczną po za spowiedzią poprzednio udzielić. Natomiast 
będzie kapłan jako pasterz dusz zniewolony pouczać częściej dzieci 
o wielkości i brzydkości grzechu, o jego skutkach i karach, o ko- j 
niecznych środkach do poprawy, unikaniu najbliższych okazyi i ! 
rest.ytucyi. Trzy rodzaje grzechów u dzieci najgorszych i w skut
kach swych najzgnbniejszych, szczególniej troskliwego ze strony

spowiednika wymagać będą traktowania i t o :  n i e c z y s t u ś ć ,  
k r a d z i e ż  i k ł a m s t w o .

Gdy dziecko przez jak i nieszczęśliwy przypadek doprowa
dzone zostało do grzechu przeciw św. c z y s t o ś c i ,  już to że 
widziało grzeszących i naśladowało ich, albo przez innych zwie
dzone było, lecz grzech dopiero raz albo przynajmniej rzadko i 
nie z grzesznej pożądliwości popełniło, nie truduo będzie spowie
dnikowi obudzić w niem prawdziwą skruchę i wewnętrzną odrazę 
do grzechu, m alując piękność łaski poświęcającej, niewinności, 
szczęścia, jakie obejmuje człowieka, który wie, że jes t dzieckiem 
Bożem i św iątynią Ducha św. Następnie niech krótko i stanowczo 
powie dziecku, jak ma unikać okazyi do grzechu, jak  się za
chować w niebezpieczeństwie pokus, gdy bez winy w nie popadnie.

takim przypadku można mieć nadzieję gruntownego uleczoma. 
Gdy zaś dziecko z wewnętrznej złej pożądliwości zgrzeszyło ze 
sobą, i już może do nałogu doszło w tym grzechu, trzeba mu 
wskazać na całą grozę mąk piekielnych, jako toż na straszliwe 
boleści Jezusa podczas biczowania. Przerazić trzeba dziecko myślą 
o możobności nagłej śmierci w grzechu, wskazać na wszędoobo- 
cność świętego i sprawiedliwego Boga i specyalnie pouczyć, jak  
w pokusach, o ile co do sposobu, czasu i okoliczności rozmaicie 
się przedstawiają, ma się zachować. Je ś li popełniany Dywa grzech 
w nocy w łóżku, dokładne trzeba mu dac przepisy co do położe
nia ciała i rąk, modlitw, zwłaszcza na poświęconym różańcu, i in 
nych środków wedlo okoliczności. Jeś li przyczyną grzechu je s t 
uwodzenie, należy zważać na to, czy zwodziciel jost towarzyszem 
domowym i członkiem rodziny, czy obcym, np. kolegą szkolnym. 
W  ostatnim razie należy surowo zakazać obcowania wszelkiego 
ze zwodzioielom, aby usta ła  occasio proxima. Gdy zaś pokusa 
od towarzyszów domowych wychodzi, od rodzeństwa, sług  albo 
nawet od własnych rodziców, to sprawa niesłychanie trudna, tym 
więcej gdy spanie w jednym pokoju albo nawet w jednym łóżku 
nastręcza ustawiczną sposobność do grzechu i pokus. Jeś li s łu 
dzy są  uwodzicielami, nałoży dziecku nakazać, gdy żadnego in 
nego nie ma środka, powiedzieć jo tein rodzicom. Niebezpieczeń' 
stwa pokus pochodzące z wspólnego spania rodzoństwa różnej płci 
w jednej izbie lub jednym łóżku, lub też z nieostrożności rodzi
ców ^ bodaj w konfesyonale usunąć można; powinnością pasterza 
dusz przy każdej stósownśj okoliczności pracować nad wykorze
nieniem tak smutnych stosunków, przy nauce ślubnej już przed 
tem ostrzegać, a gdy mimo to z powodu ubóstwa lub obojętności 
takie niogodziwości się zak radną , przy sposobności swych odwie
dzin, zwłaszcza gdy z ostatniemi idzie Sakramentami, o ich usu
nięcie się starać. Lohmkuhl Tluiol. m o ra ł I I  4 7 8  dodaje do 
tego punktu ważnego uw agę, która tedy owody przydać się może; 
„Imo si infantes aetatem plenae rationis a ttigerun t ot mali sus- 
picio utcunąue capi potest, ejusmudi possima consuetudo (sc. quod 
pueri puellaocjue in  eodem lecto dormiunt) nunąuam  positive per- 
m ittonda, sed quantum  fieri potost, stirp itus evollenda e s t ; quod 
si fieri impossibile fuerit, saltem penculum  imminueudum est eo, 
quod parontes filios suos atque fihas vestitas lecto comm ittant 
atquo inv ig ilan t, donoc somno sese dederint; atque insuper id 
omnmo efficiant, u t unus ex filiis, cui fidere melius possint, ipsos 
prorsus moneat, quam priinum  ahquis ox roliquis m inim um  quid 
committoro conatus fuerit, quud m inus doceat.“ W  konfesyonale 
nie pozostanie zapewne hic et nunc mc innego do czynienia, jak  
nakłonić dziecko do proszenia rodziców, aby się starali te  niedo
godności usunąć, przypuściwszy, że prośba odniesie skutek po
myślny. W przeciwnym razie tylko modlitwa i odpowiednie środki 
złemu zapobiodz zdołają. Jeś li dziecko zaleconych środków uży
wać nio będzie i wciąż w ton sam sposób daićj grzoszyc, rozgrze
szenie odroczyć mu koniecznie należy i do częstej spowiedzi na
kłaniać. W ogóle tak przy grzesznym nałogu peccandi cum se 
ipso jak  przy occasio proxima uocessaria często spowiedź i odło
żenie rozgrzeszenia je s t jedynem z najskuteczniejszych i najzba- 
wienniej szych lekarstw.

Co się tyczy grzechów przeciw 7 p r z y k a z a n i u ,  poczy
na ją  się ono zwykle od kładzenia łakoci i różnych przedmiotów po
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żywienia. Uważa się to zwykle za mało znaczący grzech i dla tego | 
żal i przedsięwzięcie poprawy bardzo są wątpliwe. Spowiadają się \ 
tedy dzieci tego grzechu ustawicznie, ale się z niego nie poprawiają. 
Ponieważ tu  główną sprężyną jestzm ysłov ość, przedstawić należy 
dziecku brzydkość tego grzechu i uczucie wstydu w nim obudzić. | 
Szczególniej na cierpiącego Zbawiciela wskazywać należy, k tó- 
ry z powodu grzechów łakomstwa straszne cierpiał pragnienie, 
żółcią i octem był pojony. Każdy raz gdy dziecko grzech ten i 
powtórzy, można za pokutę odejmować na umartw.ieniBczęść pe- j 
wną pokarmów na obiad lub kolacją, albo przynajmniej to um ar- j 

twionie cia ła  zalecać. Uwzględniać także należy, że i to kradze- 
nie z łakomstwa łakoci itp . rzeczy do jedzenia, obowiązek resty- 
tucyi za sobą pociągnąć może. Jeś li dziecko inno rzeczy ukradło :: 
np. książki lub przedmioty do zabawy, i posiada je jeszcze, zobo- 
wiązać je  surowo trzeba do re s ty tuc ji, wedle okoliczności nawet j  
przed rozgrzeszeniem. Na ten punkt w nauce przygotowawczej 
trzeba szczególniej zwracać uwagę. Gdy dziecko ukradło przed- i 
mioty, których już nie posiada, lub pieniądze; zbadać należy gra- 
vitus inateriae i obowiązek resty tucji czy to sub g ray i, czy sub 
levi nałożyć. Tutaj wszystkie okoliczności winny być uwzględnione i 
i podany sposób, jak  i kiedy dziecko ma restytuować. Przede- \ 
wszystkiem usilnie zalecać trzeba nakazane przez Bcga poszano- I 
wanie obcej w łasności i zasadę res clam at ad Dominom wpajać, i 
Jeśli popęd do kradzenia dziecku jest wrodzony, lub przez rodzi- ; 
ców do tego nakłaniane bywa, poprawy rzadko spodziewać się j  
można. Roztropnego spowiednika to jednak nie powinno powstrzy- 
mywać od w ypełnienia obowiązku i zastósowywania w takich przy
padkach zasad moralności. Gorliwa modlitwa za takie nicszczę- i 
śliwę dzieci, obok starannego z niemi obchodzenia, może coś zdzia- i  

łać. Przy uszkodzeniu obcuj własności należy tak samo postępo- j 
wać jak  przy kradzeniu.

Najwięcej rozpowszechnionym grzechem , na który najm niej j 
się zważa, je s t k ł  a m s t  w o. Tymczasem z ca łą  stanowczością : 
grzech ten zwalczać należy, gdyż je s t 011 źródłem a zarazem po- ! 
krywką wielu innych grzechów. Spowiednik jednak strzodz się 
musi zw-ycznjne prosto kłamstwo za peccatum mortalc przedsta
w iać, a gdzie napotka takie fałszywe pojęcie prostować je powi- | 
nien. Nadto szkaradność tego grzechu z przykładów i wyrzeczeń ) 
P ism a św. a piękność prawdy i szczerości wykazywać winien. 
Cało wychowanie dziecka zmierzać powinno do wykorzenienia i  

kłam stwa. Jeśli można dziecko spowodować do tego, aby kłam - j 
stwo natychm iast po uczynku i poznaniu go odwołało, to ulceze- : 
nie gruntowno wnet będzie osiągnięte. Trudno jednak będzie i 
przeprowadzić ten środek w każdym przypadku. —  Gdy dziecko | 
dopuściło się oszczerstwa, żądać należy od niego odwołania wo- ! 
d ług okoliczności przed absolucyą jak przy resty tucji. —  Środki 
poprawcze, które w ogóle są te sam e, co u dorosłych, zastosować 
trzeba do wieku młodzieńczego, do rodzaju grzechów i indywi
dualności dziecka. Szczególniej zalecać trzeba regularne odpra- j  
wianie modlitw codziennych, myśli częste o obecności Boga, cześć j 
Maryi i A nioła Stróża, nadto odmawianie Eóżańca św. i odprawianie 
Drogi Krzyżowej. —  Gdy chodzi o nałożenie pokuty, zważać na- j  
leży oprócz liczby i jakości grzechów na młodzieńczy charakter 
i łatw e zapominanie u dzieci. D ługo trwających lub codziennych 
pokut nie powinni im spowiednicy zadawać. L itania  o Matce Bo- j 
skiej, słodkiem im ieniu Jezusa, Iłóżaniec, Droga Krzyżowa, akty ; 
cnót teologicznych, odnawianie przymierza clirztu św., połączone ; 
w edług okoliczności z małem umartwieniem w jedzeniu i zaba
wach szczególniej polecenia są godne. Nadto naznaczyć trzeba | 
czas i miejsce pokuty, ile możności natychm iast po spowiedzi, i 
dodawać zawsze jakąś szczególniejszą okoliczność np. nakazać od- . 
prawić modlitwy przed krzyżem, tabernakulum , obrazem M atki B., 
klęcząco itp.

3. Co się, wreszcie tyczy właściwego urzędu s ę d z i o -  j 
w s k i e g  o , udzielania, odmówienia lub odroczenia rozgrzeszenia, i 
nie mogą już po wskazówkach powyższych zachodzić pod tym  : 
względem wielkie trudności. Gdy spowiednik powziął przekona- j 
nie, że dziecko nie je s t jeszcze zdolne popełnić grzech śm iertelny, i

i jego zachowanie się tego je s t rodzaju, że słusznie wątpić musi, 
czy za swe drobne grzechy powszednie prawdziwy ma żal, nałoży 
mu łatw ą pokutę i puści dziecko bez rozgrzeszenia z błogosła
wieństwem. Gdy dziecko na pewno lub prawdopodobnie ciężkie 
popełniło grzechy, niech je pobudzi do żalu, kładąc mu po ojco
wsku na serce motywa żalu w języku dlań zrozum iałym , pyta
niam i usposobienie skruszono w niem wywołując: „Na coś zasłu 
żył sobie przez grzech? Gdziebyś był w tej chw ili, gdyby Bóg 
zabrał cię z tego świata? Alboż nic mógł nagłej śmierci zesłać 
na ciebie, jak  to uczynił z Ananiaszem i Salką? Kto przyjął na 
siebie karę za twe grzechy? Ileż za to Zbawiciel cicrpioć musiał? 
Któż je s t ten , kogoś ty obraził? Co uczynił dotychczas dla cie
bie? Jakże 11111 odpłaciłeś jego miłość?11 Takie i podobne pytania 
w strząsną do g łęb i serce dziecka, nadadzą siłę nauce spowiednika 
i z pomocą łaski bożej nawet w lekkomyślnych dzieciach konieczną 
dyspozycją wywołają. —  Jeśli spowiednik je s t przekonany, że po
przednio w dzieciach dobrzo żal obudzony został, i nie spostrzega 
żadnego znaku lekkomyślności i obojętności, to może krótko się 
sprawić. W  każdym jednak razie dobrze je s t, gdy przed rozgrze
szeniem spowoduje dziecko raz jeszcze do obudzenia w sobie choć 
po krotce żalu. Zresztą dla swego uspokojenia niech spowiednik 
rozważy, gdy żadnych szczególniejszych oznak żalu nie widzi, że 
Bóg od dzieci nie wymaga tyle co od dorosłych i żo wola szczora 
wykonania wszystko dobrze, je s t znakiem żalu. Niech dla tego 
się nie obawia udzielać rozgrzeszenia absolute. Gdy jednak na
potka dziecko, któro bardzo prawdopodobnie ciężkie grzechy po
pełniło, a dyspozycja mimo wszelkich usiłowań pozostaje w ątpli
wą, niecli je  rozgrzeszy sub conditionc, aby nie pozostawiać dzie
cka dłużej w stanie grzechu ciężkiego. Gdy zaś dziecko znajduje 
się in oceasioue pros ima, nie dopełniło obowiązków resty tucji itd., 
chociaż mogło i o tein pouczone było, nio korzystało z zaleconych 
sobie środków koniecznych do poprawy, grzeszy jako consuetudi- 
narius iu re gravi bez śladu poprawy, tych samych trzeba się 
w obec niego trzymać zasad co w obec dorosłych. Gdy rozgrze
szenia odmówić lub odroczyć je  m usi, niech każe powrócić do 
konfesjonału w uiczadługim czasie 8 — 14 dn i, najpóźniej za 
4  tygodnie.

Rozumie się samo przez się, żeśmy o spowiedziach dzieci 
całego m ateryału w powyższej rozprawie nie wyczerpali, lecz ty l
ko niektóre wskazówki praktyczne podać chcieli, jak  jo doświad- 
czenio i znaczniejsi autorowie zalecają, salvo meliori. Oby uwaga 
i interes szanownych koufratrów zwrócił się szczególniej do tego 
ważnego nadzwyczaj działu pasterskiej pracy, aby wszystkiemi 
siły  starali się w czasie, gdzie na młodzież tyle zastawionych s i
deł, gdy w samym zarodku truć j ą  p ragną nieprzyjaciele krzyża, 
ratować ją  i zachować sercu boskiego przyjaciela, który wyrzekł-: 
„Sinito pam ilos yenire ad me, talium  ost enim regnm n coe- 
lornm.“

DEKRETA ŚW. KONGREGACYL

Dekret św . Kongregacyi Odpustów względem indul- 
tów ogólnych w celu ułatw ienia pozyskania odpustów ' osobom żyją
cym wspólnie, chorym i tym, co są  obecni na pierwszej Mszy ka
płana.

L a u s a n e n  et O eneven . —  Ul. ac Eev. D. Gaspar Mermił- 
lod, episcopus Lausancnsis et Geneviensis, ijuum adhuc episcopus 
erat Hebroneusis et Genevae apostolicus adm in istrator, S. Gong. 
Indulgentiis sacrisąue Relicjuiis praepositae, pro obtinendis non- 
nullis generałibus indultis ad iudulgentias lucrandas, seąuentia 
p o s tu la ła  exliibebat.

1) U t conditio visitandi ecelesiam pro lucrandis indulgentiis 
generice saepe p raescrip ta , adim pleri possit a personis utriusąuo 
sesus in  eommunitate et sub reguła viventibus, visitando orato
rium  domesticum.

2) U t infirmi au t senio confecti in eomm unitate et sub re-
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gula viventes, qui ecclesias au t oratoria visitare aliave pro indul- 
gentiis praescripta exequi non possunt, indulgentias nihilorainus 
lucrari valeant, adimplendo alia pia opera confessarii arbitrio 
praescribenda.

3) U t in casu quo morale aliąuod impedimentum adsit, pru- 
denti confessarii arbitrio dijudicandum , visitandi aliąuam  eccle- 
siam (ox. gr. regularium  an t parochialem), quae de ju re  yisitanda 
foret ad aliquam  indulgentiam  lucrandam , liaec visitatio designa- 
tae ecclesiae arbitrio confessarii commutari possit in aliud pium 
opus (ex. gr. in visitationem alterius ecclesiae).

4) TJt 1° aliqua indulgentia concedatur Christifidelibus pie 
ac devote recipientibus bonedictionem a sacerdotibus praesertim  
neomystis, et 2 ° u t ahquis pariter indulgentia concedatur pie ac 
devote assistentibns primae missae noosacerdotum.

Post Em. ac Rev. PP . Cardin. responsiones in  Congreg. diei 
18 decembris 1885  in  aedibus V aticauis datas, SS. D. N. Leo 
P P . X III in audientia ab infrascripto secretario habita die 16 
januarii 1886, ad postulatu supra exposita, bonigne annuit modo 
sequenti:

Ad I. F on  ezpedire.
Ad U. Affirm ative.
Ad II I . Ncgati ve.
Ad IV. A d  prim am  partem  negative. A d  secundam  

partem  concedere dignatus est, servatis de ju re  wcmandis, 
indulgentiam  plenariam  sacerdoti prim um  sacrum facienti 
ejusgue consanguineis ad tertium  usgue gradum  incluswe, 
qui prim o eidem sacro interfuerint; cueteris vero_ Christi
fidelibus adstantibus, indulgentiam septem annorim i, ioti- 
deniąuc guadragenarum.

Praesenti iti perpe.tuum  valituro absque ulla brevis expo- 
ditione. Contrariis, etc.

Datum Romae ex secret. S. C. Indulg. die 16 januarii 1886.
J .  C. card. Frangelin , Praef.

I<\ Della Yolpe, Secretarins.

Wiadomości literackie.

W  piśmie naszem podaliśmy czasu swego (rocznik VI str, 
2 2 0 ) obszerne sprawozdanie o niemieckiem dziele, wydanem pod 
tyt. G e s c h ic h t s lu g e n ,  mającem na celu zbijać fałsze history
czne, jakiem i nieprzyjaciele wojują z Kościołem katol. Książka 
ta  znalazła wielki rozgłos i mimo różnych usterek, jakie jój wyka
zywała krytyka, tak powszechne obudziła zajęcie, że w jednym 
roku w pięciu wydaniach coraz poprawniej szych wyszła. Odno
sząc się do naszego sprawozdania dawniejszego, dzielimy się z czy
telnikam i bardzo pożądaną wiadomością, że profesorowie tarno
wskiego seminaryum, przy pomocy znanych z poważnych i wielce 
cenionych prac literackich kapłanów, postanowili dzieło to prze- 
tłomaczyć na polskie, zastosować je  do naszjmh stosunków i do
łączyć odprawę błędów w naszej historyi utartych. Przedsięwzię
ciu temu, rokującemu wielkie skutki, gdy prostować będzie i usu
wać bałam uctw a zamącające głowy naszej młodzieży a roztrze- 
źwiać starsze napojone błędam i umysły, tylko przyklasnąć możemy. 
Aby dziełu zapewnić jak największe rozpowszechnienie i umo- 
żebnić katechetom zakupno np. na prem ie, zamyśla główny kie
rownik i wydawca ks. W. Gadowski, wikaryusz katedralny, u rzą
dzić jak  najtańsze wydawnictwo.

Tenże ks. Gadowski wydał drukiem Piszy w Tarnowie pro- 
to k u ł p rzed ślu b n y , w którym podane są  wszystkie pytania, 
jakie  proboszcz oblubieńcom przy egzaminie przedślubnym zada
wać powinien, aby się dowiedzieć o ich stosunkach i położeniu, 
wybadać, czy nie zachodzi żadna przeszkoda, płynąca z praw ko
ścielnych lub świeckich. Protoknł ton opracowany na  podstawie 
najlepszego linckiego formularza z uwzględnieniem formularzy

polskich, oraz na podstawie wskazówek kilkunastu najsędziwszych 
i najświatlejszych dusz pasterzy galicyjskich, z różnemi objaśnia- 
jącomi uwagami z prawa kanonicznego i świeckiego, wielce jo s t 
przydatny i konieczny dla młodszego zwłaszcza duchowieństwa 
galicyjskiego, nie mającego jeszcze tyle wprawy praktycznej, aby 
się nie potrzebowało lękać omyłek lub opuszczeń istotnych rzoczy. 
Dla naszych stosunków, gdzie są  zaprowadzone śluby cywilne, 
mniój jes t praktyczny, gdyż prawa świeckie przestrzegane bywają 
przez urzędników stanu cywilnego, a duszpasterze nasi jedynie 
tylko przy zawieraniu małżeństw o zasady prawa kanonicznego 
pytać się potrzebują. Również co do małżeństw mieszanych u nas 
inno są stosunki, gdyż małżeństwa te zawierano przed akatoli
ckim m in istrem , są ważne. W  każdym razie protokuł i nieje
dnemu z naszych duchownych może uprzytomnić wszystkio wy
m agalności, jakie pasterz dusz stawiać powinien do narzeczonych.

Nakładem Heymanna w Berlinie wydał poseł do sejmu pru
skiego, wyższy ta jny  radzca sprawiedliwości, p. R intelen książkę 
bardzo na czasie będącą: D ie K ireh en p o litisch en  G esetze  
P reu ssen s u. des D eu tsch on  R e ic h e s  in ihrer G estaltung 
nncli dem neuesten Abiinderungsgesetz (karton. 1 J l). Kościelno- 
polityczne prawa doznały wskutek nowel z r. 1880 , 82 i 83,

; a szczególniej przez najnowszą ustawę z 21  zm. ważnych zmian. 
AV tym labiryncie przeróżnych deklaracji, praw dodatkowych i no
wel, nadzwyczaj trudno się informować i obraz jasny sobie przed- 

| staw ić, jak i jest obecnie prawny stan  rzeczy, z uwzględnieniem 
zwłaszcza najnowszej noweli. Aby gwałtownej potrzebie dokla- 

: dnego poinformowania się w tych ustawach zaradzić i praktyczny 
podręcznik ułożyć, podaje autor tekst praw kośeielno-politycznych, 
dodając w odnośnych miejscach pojedyncze postanowienia nowel, 
bez komentarza, lecz w ten sposób, że różny rodzaj druku czytel- 

; nikowi daje wskazówki, co z dawniejszych ustaw pozostało, co jest 
i zniesiono i co zmieniono zostało. W  przedmowie tłomaczy autor, 

co znaczą 5 rodzaje druków, jakich  w książce używa.

P o s t i l l e  odor vollkommene Auslegung der 52 Sonn- u. 20 Rest- 
tagsevangelicn des Jahros. Ans u. nach allen approbirten Predigt- 
weiken besonders der lotzten vier Jahrhundorte. Bearbeitet von C. 
I f r i i i i u ,  Curatus zu Nimptsch, im Bistlium Breslau. Regensburg, 
Mauz, 1885. gr. 8 ° 2 Bde XII 756 u. X II 809 8 .

Autor zamierzył z 50 niemieckich i łacińskich dzieł kazuo- 
i dziojskich najrzadszych opracować postylę, w zastósowaniu do po

trzeb czasów obecnych. Miało to dzieło, owoc 2 5 lotn iej pracy, 
być m onum entalnom , skarbnicą homiletycznych objaśnień ewan
gelii, jak  autor sam mówi. Wielkiego tymczasem czytelnik dozna 

| rozczarowania, gdy się w tem dziele rozpatrzy. Zamiast skar
bnicy biblijnego, p a te ty c z n e g o , klasycznego i historycznego n n - 

, te ryału , znajduje się tam bardzo mało zuakomitszych rzeczy pod 
\ względem dydaskalnym i parenetycznym. Policzyć to pewuio t r z e - 
; ba na karb autora, bo niepodobna, aby dzieło to miało być wierną 
j reprodukcyą najznakomitszych dzieł kaznodziejskich z ostatnich 
! 4  wieków, cliyba że właśnie wybierał najgorsze, któreby już wię

cej św iatła dziennego nie były powinny oglądać. Autor mówi, 
żo odpowiednio do wymagań czasu dzisiejszego jo opracował. Tym
czasem dużo naprzytaczał z kaznodziejów 17 wieku mitologicznych 
baśni i wyrzeczeń mędrców pogańskich — co wcale dzisiejszemu 
kaznodziejstwu nie odpowiada. Również i język chropowaty, n ie
zrozumiały, tak że trudno znaleźć w dziele tem zaloty, o których 

j mówi autor na wstępie.

KRONIKA.
Poznań. (Dyplom doktorski Najprzow. ks. Arcybiskupa.

Z walki kuituraćj.)
W  dyplomie doktorskim, jaki Nąjprzew. ks. Arcypasterz o- 

trzym ał od wydziału teologicznego akademii monasterskiej, czy
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tam y następujące pochwały: „Yirum qui munere praepositi in 
parochia Eegiom ontana aliisque m uneribus occlesiasticis in rebus 
tam adversis cjuam prosperis summa prudentia ac rig ilian tia  fun- 
ctus optimeąue de ecclesia catholica raerjtus cum ardentissimo 
zelo in cura anim arum esercitanda tum anim i candore morumąno 
am abilitate atque summa erga nationem Polouiensem fidei ca- 
tholicae fldelissimam benerolentia sempcr ita  om inuit, u t qui ad 
sedem archiepiscopalem provinciae Posuaniensis vocaretur dignis- 
sim us a  summo pontiflce electus sit." —  Mimo zwiastunów po
koju u nas tak ich , jak  obsadzenia stolicy arcybiskupiej i nowego 
prawa kościclno-politycznego, walka ku ltu rna nie ustaje. Ks. Ja - 
kób L e w i c k i ,  wikaryusz z W. Ł ęki, wezwany został na lOgo 
czerwca na term in sądowy z powodu „nieprawnego" wykonywania 
urzędowych czynności duchownych. —  Od ks. Z e  i d l  e r  a ,  wi
kariu sza  pleszewskiego, który z polecenia władzy duchownćj za
radza potrzebom licznej a po śmierci śp. ks. Jan a  Bielawskiego 
osieroconej parafii, zażądał p. landrat pleszewski wydania ksiąg 
kościelnych i wylegitymowania się dyspensą rządową ew. bezzwło
cznego w ystarania się o tęź dyspensę. Wiadomo, iż. nikomu 
z księży nic wolno starać się o s o b n o o dyspensę od egzaminu 
urzędowego — obecnie po ustawie z 21  maja rb. egzamin urzę
dowy został zniesiony. — Ks. Edmund G r y  g ł o w i c  z skazany 
został za sprawowanie nieprawne czynności duchownych w parafii 
mąkowarskiej na 30 m. kary lub 10 dni więzienia.

RZYM. (p  iolgrzyraka holenderska. —- Nominacjo. — Ablogaci 
do biretów kardynalskich. — Sprawy beatyfikacyjne. — f  Mgr Pot- 
linari sekretarz Kongr. Pisk. i Zak. — Wiadomości potoczne.)

Dnia 22  z. m. m iała posłuchanie uroczysto u Ojca św. piel
grzym ka holenderska na sali książęcej. Ojciec św. m iał po raz 
pierwszy na szyi krzyż, który otrzym ał w darze od cesarza n ie 
mieckiego. Asystowali K ardynałow ie: Sacconi, Ledóchowski, Si- 
meoni, Frauzelin , Jacobini, Bianchi, Masotti, Molchers, Schiaffino, 
Yerga i R icci-Pafaćciani. Obecną była także deputacya kółka 
młodzieży, które podejmowało pielgrzymów przy ich przybyciu do 
Bzyniu. M gr Leyten, biskup z Breda, w yraził najprzód w łaciń
skim języku uczucia wiary i synowskiego przywiązania wiernych 
swej dyecezyi. Następnie adres zbiorowy po franeuzku w imieniu 
wszystkich pielgrzymów odczytał M grBoerm ans, biskup ty tularny 
z Thermopolis i koadjutor z EuremoDde. Ojciec św. odpowiedział 
również po franeuzku w następujących słowach: „Z wielkiem
zawsze zadowoleniem widzę przybywających do Bzymu pielgrzy
mów katol., lecz tym większą uczuwam radość, gdy przybywają 
jak wy Synowie H olandyi, z krajów z Kościołem rozłączonych. 
Alboż to niojest. widok szczególniej piękny i pocieszający ta garść 
dzielnych i gorących katolików, co nietkniętą i niepokalaną wśród 
ludności heretyckiej s ta rą  wiarę swych ojców zachowują, przy
chodząca do Zastępcy Jezusa Chr. i składająca u jego stóp hołdy 
swego szacunku, posłuszeństwa i przywiązania synowskiego! Uczu
cia, jakieście wyrazili głośno przez usta kierowników waszej po
bożnej pielgrzym ki, były uczuciami waszych sławnych przodków, 
tych bohaterów wolności i niezawisłości św. Kościoła, tych mę
czenników7 wiary, których pamięć je s t wam droga i których po
bożno tradycye zachowujecie. W inszujemy wam, najm ilsi synowie, 
tego szlachetnego usposobienia i dziękujemy Najwyższemu Panu 
za miłość, którą wlał w dusze wasze, i która was w tej chwili 
łączy w jednej myśli i pod wodzą waszych dobrych pasterzy w 
około osoby jego Zastępcy. Ta jedność i zgoda jes t niezmiernom 
dobrodziejstwem nie tylko dla was, lecz dla wszystkich prowincyi 
holenderskich, dobrodziejstwem o tyle szacowniejszcm, o ilo nie
bezpieczeństwa dla spokoju publicznego i pokoju ludów dziś są 
groźniejsze. W iecie dobrzepSna jakie wielkie nieszczęścia nara
żają się pojedyńczy ludzie, rodziny i narody, które pozwalają się 
uwodzić przewrotnym doktrynom i kłamliwym nauczycielom. Nie
dawno jeszcze w okolicach wam bliskich widzieliście sm utne tego 
p izjk łady.^  W ielką nauką wydobywającą się z tych socyalnyck 
w strząśm eń, to konieczność odżywienia wiary wśród ludów, wię
kszego poszanowania dla re lig ii, urządzenia życia według nauki 
Kościoła katol., jedynego g runtu  ich bezpieczeństwa i dobra.

W  tym też celu, najm ilsi, aby dusze swoje coraz bardziej do tej 
uległości i posłuszeństwa dla Stolicy św. przysposobić, przyby
liście do grobów św. Apostołów i do bazylik wiecznego miasta, 
korzystając z nadzwyczajnego jubileuszu. Oby Bóg miłości i do
broci raczył wysłuchać wszelkich próśb waszych, a szczególniej 
waszych modłów, jak ie  zanosicie do niebios o powrót waszych 
ziomków do wiary prawdziwej. My także błagam y Boga o pełność 
łask dla was a jako zadatek tychże niebieskich darów, udzielamy 
wam i rodzinom waszym oraz wszystkim, co są wam drogimi i 
wszystkim katolikom holenderskim błogosławieństwo apostolskie. 
Pielgrzym i holenderscy przypuszczeni zostali w pouiedziałok 24  zm. 
na Mszą św., jaką Papież odprawił na sali konsystorskiej. Wszyscy 
świeccy członkowie pielgrzymki przyjęli z rąk  Ojca św. Komunią. 
Po Mszy św. dziękczynnej Papież udzielił pielgrzymom posłu
chanie pożegnalne, okazując im przytem największą życzliwość. 
—  Ojciec św. mianował asystentam i tronu pap. biskupów: Mgra 
D om inika Jacobini arcyb. tytuł, z Tyru i sekretarza św. Propa
gandy; M gra Feliksa Neckere, arcyb. tytuł, z Molyteny; M gra L u
dwika Caracciolo di Castagneta, bisk. ty tu ł, z Kalidonii; M graF la- 
rian a  Simonoschi, bisk. tytuł, z Holenopolis i M gra E liasza Bianchi 
bisk. tytyl. z Tanes. —  Biletam i Sekretaryatu Stanu z dnia 
24  z. m. mianował Papież ablegatów przeznaczonych do zaw ie
zienia biretów kard. nowym Kardynałom zagranicznym. Są nimi: 
Mgr M iseiatelli, z szlacheckiej akademii pap., dla Arcyb. z Sens; 
M gr Grassi-Landi dla Arcybiskupa z Kcnnes; Mgr Straniero, attache 
przy nnncyaturze w W iedniu dla Arcybiskupa w Baltim ore i Mgr 
0 ’Bryen dla Arcybiskupa, w Quebec. A blegaci, którzy są obecni 
w Bzymie, udali się nazajutrz wieczorem do W atykanu, aby P a 
pieżowi podziękować za ten  zaszczyt. — N a audyencyi, jak ą  m iał 
w niedzielę 2 3  zm. ambasador francuzki hr. Lefebvre do Behaine 
u Papieża, przedłożył trzy listy prezydenta rep u b lik i, w których 
Grecy prosił urzędownie Papieża o udzielenie purpury kard. A r
cybiskupom z Sons, Eennes i Boims. Kongregacya św. Obrzę
dów odbyła dnia 26  z. m. w W atykanie w obecności Ojca św. 
posiedzenio, na którom rozstrzygnięto kwestyą tak zw. tu to  p ro -  
cedi posse  w sprawie beatyfikacyi wiel. Ludwika Maryi Grignon 
de Montfort, Klemensa Maryi H ofbauera, b rata Idziego Maryi od 
św. Józefa i siostry Józefy Maryi od św. A gnioszki, znanej pod 
imieniem Ines Benigaraiu. Na temżo posiedzeniu Kongregacya ś. 
oświadczyła się takżo w sprawie autentyczności cudów wiel. F e 
liksa z Nikozyi, braciszka Kapucyńskiego. —  P rałatu ra rzymska 
poniosła dotkliwą stra tę  przez śmierć nag łą  M gra P e tt in a r i, Mi
noryty. sekretarza Kongrogacyi Biskupów i Zakonników. U r się 
1 8 1 8 , dawniej był adm inistratorem  opactwa w Subiaco i dyecezyi 
połącz. Yiterbo i Toscanella, biskupem w Nocera, arcybiskupem 
w Urbino; Leon X III powołał go w r. 1885  na posadę sekretarza 
rzeczonej K ongregacji z tytułem  arcyb. PalmjTy. —  Dnia Igo 
czerwca odbyło się uroczyste poświęcenie nowej absis w bazylice 
św. Jana  lateraneńskiego, zbudowanej kosztem Ojca św. Kanonik 
bazyliki. Mgr Accoramboni w asystencyi kanoników i benefieyatów 
tejże bazyliki odprawił tę ceremonią. K ardynał Bartolini, prefekt 
Kongregacyi św. Obrzędów i inni dostojnicy byli obecni w pry
watnym charakterze.

Niemcy. (Ks. dr. Boos arcybiskupem fryburgskim.)
K apituła fryburgska obrała jednogłośnie swym arcybiskupem 

i metropolitą prowincyi kość. wyższego Benu ks. dra Jan a  Kry- 
styana R o o s ,  który w roku zeszłym mianowany został biskupom 
limburgskim.

W łochy. (Sławny kaznodzieja.)
W szystkie dzienniki włoskie, nawet liberalne, opowiadają 

z podziwem o niesłychanej wymowie Franciszkanina O. A g  o - 
s t i n o  d a  M o n t e s e l t r e ,  który w roku bieżącym w katedrze 
w Pizie kazania passyjne m iewał i słowem swem nadzwyczajne 
wywierał wrażenie i skutki. Do liberalnej B a ssc g n a  p iszą, że 
na ostatniem kazaniu, mianem po Wielkanocy, przeszło 16 tysięcy 
ludzi wszystkich stanów było obecnych i źe wielki tłum  po za 
kościołem stać m usia ł, nie mogąc w obszernćj katedrze znaleźć 
miejsca. W spanialszego widowiska, mówi dalej korespondent, nie
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podobna subie wystawić. Gdy pokorny Franciszkanin jech a ł n a 
stępnie do swego pomieszkania, lud witał i sław ił go po drodze 
okrzykami, i odprowadzał w tryumfie. „Nie będziemy, powiada 
korespondent, mówili o wartośąi jego kazań, lecż-to musimy po
wiedzieć, że napróźno by się kusił, ktoby wrażenie;; jakio 0 . Ago- 
stino wywieniŚ chciał osłabiać; było ono niezmierni?! niesłychane. 
Niepodobieństwom przez tak długi czas przed niozlirabnem, po 
większej części z wykształconych składającom się audytoryum mó
wić o Ckrześciaństwie i tych słuchaczów zwodzić, gdyby sięinie 
posiadało prawdziwej siły ducha, która zdoła więzić i opanowy
wać. Może on być sztukm istrzem , trybunem Indowym, mówcą i 
niech mówi co kto chce o tym cudownym kaznodziei, w każdym 
razie jes t to faktem nieżap’ra'eczonym, że entuzjazm  wywołany 
przez niego na pierwszej koiiforencyi wciąż wzmagał się i to w 
sposób bezprzykładny." Do katolickich dzienników piszą z Pizy, 
że kazania jego przypom inają kazania św. Antoniego padewskiego* 
W incentego Ferreryusza, Bernarda z Syeny i Leonard i da Porto 
Maurizio. Liberalna P ersenaranm  donosi, że do mieszkania 
Ojca tyle przybywa codziennie ludzi, jak  do żadnego m inistra, 
i jego proszą o posłuchanie na 8 dni naprzód, aby go widzieć 
i mówić chwilkę, czekają godzinami w przedpokoju od rana do 
wieczora; a te odwiedziny składają mu ludzie ze wszystkich stron 
Włocli, należący do wszystkich stanów. „Moglibyśmy, tak mówi 
dalej ten dziennik, pewne i nadzwyczaj szczególne przykłady opo
wiedzieć, gdybyśmy nie chcićli zachować tajemnicy. Ograniczamy 
się tedy tylko na doniesieniu, że w kaplicy prywatnej Ojca bardzo 
wiele osób pojednało się z Kościołem, któreby przed miesiącem 
każdego były wyśmiały, gdyby im to by^przepowiecłział.^cNiestety 
zdrowio zakonnika wymownego jes t wątłe. Włochy już nieraz ka
zaniami świętych zakonników byTły. uratowane i prawraiwio zre
formowane. Może i toraz Bóg zesłał krajowi nieszczęśliwemu przez 
rew olucją nowego apostoła, któryby kraj od zguby ratował.

RÓŻNE WIADOMOŚCI .

P tm ia tk a  po h r .  M on talem bert. W  zuauym katoli
ckim dwutygodniku Correspondaat (zeszyt z 10 kwietnia, r. z. 
str  168) ogłosił ks. Jan  Siomieński panuątkęSpo znakomitym 
obrońcy praw Kościoła i przyjacielu szlachetnym naszej sprawy, 
śp. hr. Karolu do Montalombort. Je s t to P rte re .d 'u u  catholiąue 
fra n ę a is  p o u r  la Pologne., obejmująca dwie duże stronnico 
druku. W pisa ł tę modlitwę własnoręcznie młody, 2 2 letni par 
Francyi w wielki piątek, 20  kwietnia 1832  r. w Rzymie do imion
nika panny H enryotty Ankwiczówny.1) Dodany je s t list później
szego autora N arądu  iv żałobie, pisany w r. 18 3 4  do tejże 
„polskiej Korynnyj1, jak  ją  zowie C orrespondanł, po potępieniu 
przez Stolicę Apost. głośnych Paroles d 'u n  croyant księdza de 
la Mennais. P rzyznając, że Kościół m iał prawo i obowiązek po
tępić doktryny rewolucyjne, niezgodno z nauką katolicką i cha
rakterom kapłańskim  autora, zawarte w tych Słow ach loicrzą- 
cego, powiada hr. M ontalembert:

„Najgorsze w tom je s t, żo ks. de la Mennais znajdzie się 
opuszczonym od wszystkich katolików, którzy we Francyi nigdy 
wahać się nie będą w wyborze między nim a Papieżem , i którzy 
w tem postąpią jodynie wedle tego, czego on ich sam z niepoko
naną wymową nauczał przez la t dwadzieścia. Jożeli się po raz 
wtóry me poddrf^będzie poczytania za pozostającego po za obrębom 
K ościo ła , ale znowu to drugie poddanie się zniweczy jego stano
wisko jako człowieka publicznego i zaniknie mu usta na resztę

ty llen ry e tta  Ankwiczówna, wsławiona piórem Mickiewicza i 
Odyńca, 1° voto hr. Sołtykowa, '2° voto tir. Kuczkowska, um arła  
przed kilku laty  w ostatniej nędzy i w cudzym dom u, w Krasnem 
koło Rzeszowa.

życia. Podług nmie jeduakże jestto jedyny k ro k , który mu wy
pada uczynić, i ja  mu go radziłem, gdyż p r z e d e w s z y s t k i e m  
i m i m o  w s z y s t k o  t r z e b a  w K o ś c i e l e  p o z o s t a ć .  
B i a d a ł e m  go, aby dokonał tego aktu poddania się a potom na
tychm iast opuścił F rancyą  Francya zgubiła go przez ten wir
życia publicznego i zgiełkliwego, od którego niepodobna nie u- 
ciorpieć, gdy się w mm trwa. J a -A m , człowiek świecki, młody 
i mało znany, czułem potrzebę usunięcia się od tego pożerającego 
rozgorączkowania, w którom niepodobna słyszeć głosu Boga i pra
wdy. Ileż iiięcój było to potrzebnem dla kapłana tak znakomi
tego, polnego odpowiedzialności przed Bogiem, Kościołem i św ia
tem za tyle chwały i tyło geniuszu. Módlmy się za niego, módl
my się wiele, aby go Bóg oświecił, pocieszył i prowadził."

Jak  wiadomoŁ ks. do la M ennais nie poddał się wyrokowi 
Aościoła, zeszedł mu pospolitego demagoga i um arł w zapom nie
n iu , z Bogiem się nie pojednawszy, lir. Montalembert zaś m iał 
się kiedyś, jako namiętny przeciwnik ogłoszenia dogmatu o nie
omylności Głowy Kościoła znaleźć przy schyłku swego życia w po- 
dobnom jak  jogo przyjaciel i m istrz położeniu. Ciężka niemoc i 
śm iorć, która go ze świata zabrała na kilka miesięcy przed uro- 
czystem zatwierdzeniom nauki o nieomylności przez Sobór W aty
kański, nie dozwoliły dzielnemu szermierzowi katolickiemu stw ier
dzić czynem własnych słów, że p r z o d o w s z y s t  k i o m i m i m o  
w s z y s t k o  w K o ś c i e l e  t r z e b a  p o z o  slr>a 6. Nic inne 
było zawsze hasło każdego prawdziwego katolika, jak  że R o m a  
h c u ia  causa fin ita .

Chwała k a to lick ieg o  d u ch ow ień stw a . Jak  często przo- 
ciwnicy naszego Koaćioła odzywają się ze zdaniem, że Jreligia k a 
tolicka ogłupia ludzi! Zbija to twierdzenie świetny poczet nastę
pujący męfżów zajmujących w dziejach cywilizacyi wybitne stano
wisko: l)V e it,  mnich z Arozzo, wynalazł reguły  śpiewu i muzyki 
i zasady harmonii ułożył; 2) dyakon Giojad wynalazł m agnes 
i kompas morski; 3) Dominikanin Spina okulary; 4) A lbort W . 
Dominikanin cynk i arszonik; 5) Burthold Schwarz proch; 6) R i
chard W allingfort, opat w St. Alban, zbudował 1326 r. pierwszy 
zegar astronomiczny; 7) Benedyktyn Bazyli Y alentin używał p ier
wszy chemii do leczenia chorych; 8) Fryderyk vou Spoo, Jezu ita  
wałczył skutecznie przeciwko paleniu itd. czarownic; 9) Jezu ita  
Kirchor utworzył w r. 1697  zwierciadło palące; 10) wielobar- 
wnośc św iatła odkrył w r.i.1’747  Jezuita Cavaliero; 11) Jezu ita  
Begiomontanus wynalazł system m etryczny; tenże na d ług i czas 
przed^alilo im  i Kopernikiem twierdził, żo słońce stoi a ziomia się 
obraca; 12) Benedyktyn Pontius wymyślił pierwszą metodę uczenia 
głuchoniemych w r. 1750 ; 13) dyakon Rollet przed Franklinom 
objaśnił, że nawałnice z grzmotami i piorunami z elektryczności 
climur pochodzą; 14) największym astronomem czasów naszych 
był Jezu ita  O. Secchi.
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